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Rok II. 


MIERNOTA TRIUMFUJĄCA 


W jednej nieznanej na ogół satyrze z ży: 
cia Ameryki Północnej podana jest b. ory: 
ginalna groteska na tle ksiązki — apokryfu 
p. t. „Jak waznym jest być przeciętnym“. 
Otóz społeczeństwo amerykańskie miało 
przyjąć ten apokryf na serio; powstał wiel- 
ki ruch, zaczęły się tworzyć koła czcicieli 
przeciętności. Autor omal nie został zlin: 
czowany, gdy próbował się przeciwstawić 
temu prądowi. Miernota triumfująca otrzy: 
mała swoją ewangelię, poczuła się mocną 
I uświadomiła sobie wielką moc wynikają: 
cą z bierności, małości i pewności siebie 
nieuków i nieudolnych ludzi bez talentów 
i idei. 

Ta satyra, prawdopodobnie bardzo traf- 
nie ujmująca sedno zycia Stanów Zjedno= 
czonych, jest, niestety, aktualną u nas, z tą 
różnicą, ze miernota nie organizuje Się u nas 
na tłach świadomości swej małości, lecz na 
na innych tłach równiez płytkich, lecz przy, 
słoniętych dymem „ideowości“, oczywiście 
na miarę tych płytkich małych ludzi. 

Ta nasza rodzinna miernota, która chce 
uważać siebie za emanację narodu ciązy na 
naszym życiu jak zmora, gdyz sięga szczy” 
tów organizacji społecznej, rozpanoszyła 
się w administracji państwowej; wśród sfer 
rządzących zastępuje opinię, uczy 1 wyż 
chowuje działaczy na terenie ustawodaw* 
czym i realizatonskim w naszym organizmie 
państwowym. 

Przypomina się powiedzenie Heinego: 
„O Boze, jak wielkim jest twój zwierzys 
niec', gdy się patrzy na tę galerię osłów, 
baranów, tępogłowych wołów, a także stru. 
si, gęsi i kaczek, uszeregowanych hierarchii: 
cznie na drabinie stanowisk kierowniczych 
w organizacjach, prasie, ośrodkach gospo= 
darczych. 

Lecz nie ludzie są tutaj największym 
złem, bo można ich zmieniać na innych, 
a zresztą przecież nie wszyscy są juz bez: 
powrotnie straceni; jeszcze moze wielu da: 
loby się podciągnąć wyżej i przychwycić 
dla rozumniejszej roboty przy odpowied: 
nim kierownictwie i przymusie wysiłku 
umysłowego. 

Najgorsze to brak kośćca myślowego, 
ideowego, planistycznego, któryby służył 
za podstawę do działań celowych, rozum- 


nych, opartych o teorie głębsze, współcze: | 


śniejsze, związane ze współczesną wiedzą, 
a nie z bakałarstwem z przed paru dziesiąt= 
ków lat. 

Ach te szkoły, te uniwersytety! Ile 
krzywdy uczyniły one dla Polski wyzwo: 
lonej przez swój zatabaczony, zaśniedziały 
staroświecki a zatęchły parafianizm klano- 
wy, przedwojenny... Tutaj dopiero można 
spotkać typy godne satyry, za których dzia» 


łalność a raczej nieróbstwo i tępotę płaci: 
my tak drogo, a zapłacić mozemy w przy: 
szłości bardzo krwawo, o ile nie zmieni się 
typ i kierunek w wychowaniu na wszy* 
stkich szczeblach. 

Wystarcza tylko uświadomić sobie, ze 
w dobie przeobrażeń zasadniczych w Euro: 
pie, w dobie olbrzymiej twórczości na 
wszystkich polach wiedzy, techniki, w dzie, 
dzinach ustrojowych i planistycznych, go: 
spodarczych i politycznych, u nas nie ma 
nawet twórczości politycznej, w znaczeniu 
myśli politycznej, bo nie jest nią zgrywa. 
nie się uczuciowe pod znakiem takich czy 
innych haseł, nawianych przez wiatry zaz 
chodnie czy wschodnie. Miernota triumfu: 
je, nikt nie jest w stanie przełamać jej 
i zmusić do myślenia politycznego. 


Zmieniać u nas można co najwyzej szyl= 
dy, napisy na sztandarach obnoszonych 
z najrozmaitszych powodów nigdy nieistot= 
nych. 

Głębsze nurty, niewidoczne dla mas, 
a rstotne dla życia publicznego w krajach 
zaawansowanych kulturalnie i politycznie, 
u nas są reprezentowane co najwyzej przez 
jednostki osobiście stykające się z kulturą 
światową a nie przez środowiska, czy gru: 
py, Świadome swej głębokiej odpowie: 
Gzialności za bieg spraw publicznych. Re- 
formatorowi Szwecji Ostjersternowi przy: 
pisują powiedzenie, że nie wiele potrzeba, 
aby być dobrym ministrem. 


U nas to powiedzenie rozumie się, a w 
kazdym razie stosuje się dosłownie, to zna: 
czy, ze wysokie stanowisko nie wymaga lez 
gitymowania się kandydata nań z upraw= 
nień teoretycznych, czy realizatorskich. 
Miernota ludzka ma jedno kryterium, to 
mianowicie, że przecież inni nie są lepsi, 
a są lub byli ministrami. Przeciez dobre chę, 
cı miernocie zawsze wystarczają do wszys 
stkiego. 


Podług nas, natomiast, powiedzenie 
Ostjensterny da się ująć w następujący po: 
zytywny sposób: wystarcza mieć jasny 
plan, przygotowanie teoretyczne i talent 
realizatorski. 


Tylko jak ma miernota, nawet gdyby 
zgodziła się na to „tylko“, ocenić, co jest 
planem jasnym, co to znaczy przygotowy» 
wanie państwowe i co znaczy talent reali- 
zatorski? 

Ktoś powiedział, że głupi, który rozumie, 
że jest głupim, już nie jest głupim. To Sas 
mo można by powiedzieć o' miernocie. 
Mierny kierownik, który weżmie sobie do 
pomocy zdolnego sekretarza i będzie się 
z nim liczył, już nie jest miernotą, gdyż po= 
siada rzadką cnotę (u nas) rozumienia swez 


go nieprzygotowania i wiarę w cudzą choć: 
by wiedzę i przygotowanie. 

Niestety w Polsce widzimy charaktery: 
styczne a groźne zjawisko: starzy, lub naz 
wet młodzi, a nieodpowiedni ludzie na wyż 
sokich stanowiskach, obstawiają się ludź: 
mi jeszcze mniej od nich nadającymi się do 
pełnienia waznych funkcji. Wprost selek= 
cja gorszych! Co lepszy zostaje zepchnięty, 

o ile w ogóle dostał się cudem do danego 
sztag 


Łańcuch miernot na szczeblach kierowni= 
czych doprowadza w niektórych resortach 
do absurdalnego stanu: ludzie z wykształ= 
ceniem wyzszym zajmują często stanowie 
ska niższe... 

A przeciez i nasze wykształcenie wyższe 
tez nie gwarantuje, niestety, przygotowania 
do pełnienia funkcji państwowych. A selek, 
cja uzdolnień? Czy*wchodzi ona w grę 
gcziekolwiek? Wszak dobiera się wszędzie 
pracowników według specyficznych kluczy, 
nie mających nic wspólnego z tą selekcją. 
Juz nie mówimy o protekcji, czy nacisku 
grup społecznych; te są uważane w naszych 
warunkach za coś zrozumiałego samo przez 
się. 

Otóz miernota triumfująca, mruzy oczy 
i uśmiecha się głupawo, gdy ktoś zadaje 
takie czy podobne „pytania'. 


Ma ona na to prostą odpowiedź: wszy: 
stko, co nie jest miernotą, jest wytworem 
niespokojnych „wariatów“, którzy chcą 
burzyć ustalony porządek, który był jest 
i będzie, „chybaby przyszła jakaś rewolu= 
cja M 

A rewolucja — to wiadomo — anarchia, 
zguba, koniec świata. A tym czasem jezeli 
coś tłumaczy rewolucję, a w każdym razie 
prowadzi niechybnie do niej, to właśnie ta 
miernota triumfująca, która nie dopuszcza 
do zmian stałych, do wprowadzenia drogą 
rozumnej selekcji nowych ludzi, reprezentu, 
jących nowe myśli, a takze talenty organi: 
zatorskie i realizatorskie. 

Sparalizowanie wpływów miernoty może 
odbywać się tylko na tłach ruchu umysło: 
wego, który zmusza do głębszego ujmowa: 
nia zagadnień, do umiejętności śledzenia za 
przebiegiem najważniejszych nurtów życia, 
który uczy myśleć i zmusza do wielkich 
wysiłków teoretycznych. 

Nasze niespokojne a twórcze czasy wy: 
magają wyjątkowych ludzi, wyjątkowego 
przygotowania do pełnienia funkcyj pań: 
stwowych, a więc najwyższy czas skończyć 
w Polsce z tolerancją miernoty, czas złamać 
jej stan posiadania i zniszczyć wpływy 
miernoty triumfującej na bieg spraw pań: 
stwowych. 


TREŚĆ NUMERU: Miernołta triumłująca. — Plan fnaaliwiiio w — Z zakresu metodologii myślenia państwo- 
wego. — Marazm czy rozkwit? — Klucz pozycji. — Nowe książki. - Wypadki w Hiszpanii. —. Palcem po mapie. — 


Głosy i odgłosy. — 


„Wychowanie narodowo - polityczne”. 


PLAN 


Nie ulega wątpliwości, że plan inwesty: 
cyjny, opracowany ostatnio przez rząd, a 
przyjęty przez Sejm jest zjawiskiem nowym 
i bardzo waznym w naszym zyciu państwo» 
wym. 

Po raz pierwszy bodaj powaznie i na serio 
oderwała się myśl gospodarcza państwowa 
od myśli sfer gospodarczych. Następnie: 
niemal po raz pierwszy — przynajmniej 
w takiej skali — przekroczyło państwo w 
swym planowaniu okres roczny prelimino: 
wania gospodarczego, wybiegając zasięgiem 
planu na kilka lat naprzód. 

Po raz pierwszy w Polsce państwo samo 
stworzyło pewną jasną koncepcję planisty= 
czną w dziedzinie gospodarczej, podpo- 
rządkowując ją nie jakimś mętnym kryte= 
riom „ogólnego ożywienia gospodarczego“, 
lecz określonemu zadaniu podniesienia poz 
tencjału obronnego państwa. 

Przed tym były tylko sporadyczne i do: 
rywcze akcje o charakterze gospodarczozsin= 
terwencyjnym, lub wyspy odosobnione bez: 
pośredniej gospodarczej działalności pań, 
stwa (przedsiębiorstwa państwowe), zalez 
wane ze wszystkich stron przez morze in: 
nego układu gospodarczego, apaństwowe: 
go w swych założeniach. Nic dziwnego, że 
te akcje na poszczególnych odcinkach tylko 
wpływały w stopniu mniejszym lub więk: 
szym na ogólny bieg życia gospodarczego, 
lecz nie decydowały o pewnej ścisłej kon: 
struktywnej całości. 


Z ZAKRESU METODOLOGII MYŚLENIA 


Nazwaliśmy falę przypływu nowej idei 
czy teorii rodzajem epidemii umysłowej. 

Epidemia ta należy do rzędu tych, co łat: 
wiej przychwytują młodych, niz starych, 
w kazdym bądź razie przejawy jej są wie 
doczniejsze u młodziezy. 

Jest to odwieczne zagadnienie, ze mło» 
dziez występuje bojowo w pierwszych 
szrankach w każdej walce, szczególnie ideo= 
wej. Zjawisko to tłumaczono właściwościa: 
mi psychiki młodzieży, jej pobudliwością, 
skłonnością do nowinek it. p. 

[eorie te mocno przypominają „teorie“ 
XVIII wieku z dziedziny medycyny, 
ośmieszone przez Moliere'a, w rodzaju tej, 
która tłumaczyła usypianie przez Opium jez 
go „właściwościami nasennymi!''. 


Takie teorie należą do rzędu opisowych, 
czy raczej klasyfikacyjnośnomenklaturo: 
wych, a znajdują one zastosowanie przy 
rozmieszczaniu zjawisk według jakichś 
przyjętych cech klasyfikacyjnych, a to 
gW oli rozsegregowaniu i odnalezieniu w raz 
zie potrzeby zjawiska w określonej przez 
gródce klasyfikacyjnej. 

Nie zależy nam jednak na tym, zeby 
nazwać „te właściwości" młodziezy, lecz 
zeby ocenić „wartość uzytkową' tego zja» 
wiska i wyprowadzić z tego wnioski wy: 
chowawcze, względnie zastanowić się nad 
przydatnością młodzieży do walki o to, co 
nowe, Ii do realizacji nowych poczynań. 


Inaczej, czy młodzi potrafią przyjąć teo: 
rie w ich „głębi”, a nie tylko powierzchow= 
nie, jak to często mówią starsi, i czy naz 
SE się do realizacji nowych zagadnień 
przy pomocy nowych teorii? 

Nie mozemy uzyć najłatwiejszego spo: 


°) patrz Nr. §(10) „Zaczynu'”. 


ZACZYN 


m — 


I jeszcze jedna rzecz nowa innego już rzę- 
du: do chwili wniesienia projektu na forum 
publiczne dyskrecja i tajność prac badaw: 
czozplanistycznych, o ile nam wiadomo, nie 
została naruszona żadnymi przedwczesnymi 
plotkami, pogłoskami i akcją dywersyjną 
wiadomych sfer. Szeroki ogół po raz pierw- 
szy dowiedział się np. o koncepcji nowego 
centralnego rejonu przemysłowego. To jest 
bodajże objaw niebywały w naszych zwy: 
czajach pracy państwowej, szczególnie nad 
zagadnieniami gospodarczymi. Dobrze rów» 
niez stało się, ze na komisjach parlamentar- 
nych podkreślono tajność wielu części 
planu. 


Plan planem, pomyślmy o realizacji. I tu 
nasuwają się następujące uwagi. 


Nalezy baczyć by nikt z czynników poz 
zbytnio i 


zapaństwowych nie „krzątał się“ 
nie zerował na realizacji planu, ani nie kom: 
promitował za pomocą akcji jawnej, lub 
ukrytej ani aktualnego planu, ani samej idei 
podobnych i większych planów na przysz: 
lość. Otoczyć należy realizację planu kol- 
czastym drutem specjalnych sankcyj kar: 
nych, nie istniejących w kodeksie, aby kaz: 
dy najdrobniejszy odruch sabotażu był tę: 
piony z miejsca. [rzeba bowiem stale mieć 
na uwadze, że zawsze czujne pogotowie ster 
gospodarczych i różnych czynników, które 
sabotuje kazdą aktywność państwową w 
dziedzinie bezpośredniego gospodarowania, 


MŁODZIEŻ 


sobu za czy przeciw młodziezy. Dla meto: 
dologa ta droga winna być zamknięta, a ra: 
czej mozna się posługiwać przykładami 
tylko dla ilustracji, dla pewnego odpręże= 
nia umysłowego, jednym słowem dla wy: 
gody i przyjemności. 

lo też nasze rozumowania zestawimy 
z teoriami dawnymi z tej dziedziny. 

Przytoczymy teorię, juz od dziesiątków 
lat atakowaną z powodzeniem i juz bodaj] 
przebrzmiałą na poszczególnych odcinkach 
wiedzy ludzkiej (szczególnie w socjoligii), 
lecz pomimo to do dziś najczęściej użyt: 
kowaną przez większość wypowiadających 
się w sprawach młodzieży. 

Otóż teoria ta głosi, ze „młody jest to 
jeszcze nierozwinięty „niedojrzały“, zalą: 
zek, embrion, który dopiero rozwinie się 
w organizm o wszystkich funkcjach „właz 
ściwych' danemu gatunkowi, czy tez na: 
rodowi, grupie i t. p. Często porównywuje 
się młodzież, szczególnie b. młodą, do pos 
czwarek, gąsienic ze świata owadów; nikoż 
go to nie razi; teoria ta nie wywoluje sprzeż 
ciwu nie tylko u literatów, ale nawet wśród 
wychowawców. 

A szeroka publiczność, więcej lub mniej 
inteligentna, stosuje tę teorię na codzień, 
z jednej strony protegując i poklepując 
młodzież, jako „naszą przyszłość”, z druz 
giej nie dopuszczając jej do poważniej: 
szych funkcyj, gdyz „jeszcze nie dojrzala“. 

W niższych warstwach, gdzie miarą roz: 
woju jest przydatność do wykonania okre: 
ślonej pracy, wiek dojrzałości jest o wiele 
niższy, niz w środowiskach „inteligen: 
tnych', i częściej spotyka się młodzież w 
roli „dojrzałych pracowników na terenie 
t. zw. pracy fizycznej. 

„Oczywiście nie idzie nam o ustalenie 
wieku dojrzałości — tylko o wskazanie, że 


INWESTYCYJNY 
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i tu będzie usiłowało robić wszelkie dywer= 
sje, aby realizację planu skompromitować. 

A dalej — nasza biurokracja w wielu wy, 
padkach jeszcze nie dojrzała moralnie i te: 
oretycznie do podobnych imprez. Trzeba 
będzie bardzo dobrze przetrząsnąć element 
personalny, stykający się z realizacją planu. 
Nie nalezy zapominać że resorty gospodar, 
cze, jak o tym wielokrotnie pisaliśmy, nie 
są państwowo zdrowe. Wiemy dobrze, ze 
budowa Gdyni nie obeszła się bez uwielo= 
krotnionych rozmaitych  Ruszczewskich. 
Dla nas realizacja planu inwestycyjnego 
wymaga równoczesnego, a bodaj czy nie 
uprzedniego zabezpieczenia go od „dekom: 
pozycji“ i rozbicia się o czynnik perso= 
nalny. 

Nie pomniejszając doniosłości planu, któ, 
ry znany jest w bardzo ogólnych zarysach 
(1to dobrze!), uważamy, że jest on co do 
swych cyfr globalnych zakrojony na miarę 
niewiele przekraczającą granice imprezy la: 
boratoryjnej. [ym niemniej moze być bar: 
dzo poważnym precedensem i wstępem też 
oretycznym, jak i polityczno:państwowym 
ubezpieczeniem prac nad następną transzą 
planistyczną w skali już uwielokrotnionej, 
już w skali procesu „fabrycznego“ (w od: 
róznieniu od laboratoryjnego). 

Realizacja planu nie może bowiem w ża: 
den sposób służyć za powód do jakiejś 
„pieredyszki w pracach planistycznych 
nad następną transzą planu. (77). 


PAŃSTWOWEGO ' 


teorie uzytkowe w sprawach młodzieży 
traktują okres młodzieńczy jako przejścio: 
wy przed pełnym uzdolnieniem teoretycz: 
nym czy wykonawczym. 

W związku z tym widzimy, ze starsi 
chcą się posługiwać „młodymi“, jako nie 
samoczielnym, choć wygodnym uzupełnie: 
niem społeczeństwa dojrzałego; młodzież 
winna być na usługi starszych i obywać się 
w swej działalności bez przemyślanych 
teorii użytkowych. 

Starsi nie traktują działalności młodych 
na serio, a często wprost gniewają się na 
młodzież, gdy ta wysuwa „swe teorie“, 
szczególnie kiedy te okazują się zgoła in: 
nymi, niż teorie „starszych“. I gdy młodzi 
nie dają się popychać przez dojrzałych, 
wtedy występuje tragedia odchodzenia 
młodych od starszych, owe wszystkie roz: 
lamy, rozpady, fermenty i t. p., które spę: 
dzają sen z powiek wszystkim prowody: 
rom partyjnym, szczególnie zaśniedziałym 
I gnuśnym. 

Ta rozbiezność, ta ucieczka młodych nie 
da się ująć bez naciągania na tłach dawnej 
teorii, natomiast jest jasna, gdy się przyj: 
mie metodologię twórczości, którą się poz 
sługujemy. Tutaj musimy nawrócić do 
omówionego juz poprzednio zagadnienia 
„rzeczywistości“. Otóz gdy przyjmiemy 
dawne teorie statycznej, czy tez jedynej 
rzeczywistości **), musimy logicznie uznać, 
ze dojrzały człowiek jest bliższy tej „rzez 
czywistej rzeczywistości“, niz mniej „doz 
świadczony', rozpoczynający swoją rolę w 
tym gotowym, danym z zewnątrz Świe: 
cie — człowiek młody. 

Stąd też ciągłe upominanie przez star: 


szych, stąd rady dawane mlodym, stąd poz 


u .patz Nr. 5 , Zaczynie ” z. dir. S ANNETO SGE 
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wiedzonko: „si la jeunesse savait, si la 
vieillesse pouvait“, (gdyby młodzież umia: 
la, a starość mogła). 

Jeżeli zaś uznamy metodologicznie wie: 
lorakość rzeczywistości, odrazu przekre: 
ślamy calą tę „ułamkowość' świata mło: 
dzieży i zobaczymy w innym świetle całą 
bezradność starszych w kierowaniu młody: 
mi i całą bezwartościowość ich „doświad: 
czenia“ wraz z ich radami i naukami. 

W świetle tego stanowiska teoretyczne: 
go — rzeczywistość młodych jest inna, niz 
rzeczywistość starszego pokolenia, które 
na ogół zdobyło swoją rzeczywistość rów- 
nież inną niz ta, którą posiadali ówcześni 
starsi, — o ile oczywiście nie panował wte- 
dy całkowity zastój kulturalny, co nie dzie: 
je się znów tak często w historii, jak o tym 
sądzą konserwatyści, lub ludzie myślący 
w kategoriach wieczności (sub specie aeter= 
nitatis). 

Cały bowiem bieg kultury odbywa się 
nie jako ruch ciągły, a właśnie przerywa: 
ny, skaczący od twórczości do twórczości, 
co najlepiej wwidocznia zmiany oblicza tej 
młodzieży, która dojrzewa w takich okre: 
sach „przełomowych“. 

Z założenia tego wynika, że im „czasy“ 
są więcej ,„przewrotowe , tym większa jest 
róznica ideowa pomiędzy pokoleniem star: 
szym, a przechwyconą przez to, co nowe, 
młodziezą. 

I odwrotnie — niezmienność kulturalna. 
lub marazm sprawia, że młodzi nie różnią 
się od starszych. 

„Młodzi starcy“ są charakterystycznym 
obiawem takiej niezmienności ideowej w 
dziejach kultur, czy zamkniętych, ośrod: 
ków kulturalnych, jakimi mogą być bądź 
całe narody (Chiny), bądź poszczególne 
warstwy, klasy i t. p. (vide: arystokracja. 
rolnicy, drobnomieszczaństwo na prowincji 
mf alby" 

Sprawa młodzieży zostaje tedy przerzu: 
cona na zgoła inny teren, przewekslowana 
na inne tory. 


Zamiast „właściwości“ młodzieży mamy 
do czynienia ze zmianami w dziejach kul- 
tury, zamiast mętnych i słownych przeważ: 
nie psychologicznych dociekań, występują 
na arenę sprawy o wiele bardziej ścisle, 
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Pięćdziesiąt lat trwania doktryny „sztuka 
dla sztuki“, popartej w swoim czasie przy: 
kładami świetnych osiągnięć i niebywałych 
sukcesów materialnych, zdołało tak silnie 
zakorzenić się w umysłach, że dziś stanowi 
ona jeden z najtrudniejszych do obalenia 
mitów. Jakkolwiek próba czy nawet zamie: 
rzenie wciągnięcia sztuki w orbitę zagadnień 
społecznych, jako jednej z koniecznych i cez 
lowych funkcyj działania państwowego — 
z reguły spotyka się z nieufnością i odru: 
chową niemal opozycją ogółu artystów i liz 
beralnie usposobionych inteligentów=, „miło: 
śników“. Byłoby to wyrokiem śmierci dla 
sztuki; sztuka nie znosi zadnego przymusu; 
nieuzyteczność jest jej. najistotniejszą cechą 
i t. d., sypią się zaraz jak z rękawa argumen, 
ty, poparte bezwładem utartego już przez 
lat dziesiątki poglądu. A siła tej doktryny 
jest tak wielka, że nie potrafiły jej przela- 
mać zadne ciosy Sypiące się na artystów w 
konsekwencji tego poglądu, ani nawet każ 
tastrofalny upadek samej sztuki i artystycz: 
nego rzemiosła. Nie uczyniły tego ani zuz 
pełna izolacja artystów od spoleczeństwa, 
ani zastraszająca ich pauperyzacja, powstala 
z chwilą usunięcia się z widowni dziejowej 
naturalnych odbiorców sztuki indywiduali- 
stycznej (bankierów, rentierów, giełdziarzy; 
od chwili upadku funta szterlinga nie po 
wstał ani jeden nowy „izm ''), ani — co sto: 
kroć gorsze — narastający kryzys wewnęz 
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a mianowicie nowe twórcze teorie 1 poczyz 
nania. 

Młodzież w swej aktywności przejawia 
nie tylko swój temperament, czy „małpią 
złośliwość“ wobec starszych, lecz postępu: 
je według nowych kulturalnych założeń, 
dąży do innej realizacji innych zagadnień, 
niż uprzednie „pokolenia“ w dziejach kul- 
tury. 

Nie młodziez swoją nastrojowością two= 
rzy psychologiczny podkład dla zmian 
ustrojowych czy nawet obyczajowych, lecz 
nowe teorie, nowe ideje, nowe konieczno: 
ści chwytają młodzież w „swe sidła“ i żmu: 
szają ją do kroczenia po innych torach, coz 
raz bardziej oddalających się od kierunku, 
w którvm szli lub idą starsi. i 

Nasze czasy, szalone tempo zmian, win: 
no tedy przyśpieszać nietylko powstawa: 
nie różnic pomiędzy pokoleniem starszym 
a młodym, ale wytwarzać coraz nowe warz 
stwy wśród dorastającego pokolenia, które 
mogą się różnić znacznie nawet kiedy róż: 
nica wieku jest minimalna. W dzisiejszych 
tedy czasach trzeba już teoretycznie zało: 
zyć, ze nie można mówić o młodzieży, ja: 
ko pewnej całości kulturalnej. Znajdą się 
w niej podziały tak głębokie i zasadnicze, 
ze trudno mówić teoretycznie o „stawianiu 
na mlodziez“, jako o czymś ścislym, okre- 
ślonym. 

W tym miejscu powrócimy do naszych 
zasadniczych pytań: czy młodzi potrafią 
przyjąć w całej rozciągłości nowe teorie 
ı czy potrafią użytkować je do realizowania 
nowych zagadnień, czy poczynań? Po na: 
szych uprzednich rozważaniach musimy od: 
powiedzieć na te pytania kategorycznie 
„tak“. Młodzi mogą być pelnowartościo: 
wymi teoretykami i realizatorami zarówno 
w dziedzinie nauki (nowoczesna fizyka jest 
dziełem przeważnie młodych teoretyków), 
jak techniki, mogą być znakomitymi wo» 
lzami armii i kierownikami wielkch orga: 
nizacy] czy przedsiębiorstw, nade wszystko 
zaś reformatorami wszędzie tam, gdzie wy: 
magana jest decyzja szybka i bezkompro: 
misowa, radykalnie przekreślająca dawne 
układy, a bez zastrzeżeń stawiająca na nowe 
teorie. 

W. świetle metodologii twórczości ta 
bezkompromisowość młodych, to nie cecha 


trzny, poczucie bezcelowości pracy, zatrata 
ideałów, jałowość — coraz silniej uświadaż 
miane w samych szeregach twórców. Wo- 
rringer ogłasza, ze sztuka już umarła, pozo: 
stali jeszcze artyści, których przeznaczeniem 
jest snuć (póki zycia) niepotrzebną i mar: 
twą w zasadzie fikcję. Elie Faure wręcz ob- 
wieszcza „agonię malarstwa“. Cerebralny 
juz tylko stosunek do zadania, nie ożywio: 
zy płomieniem namiętności czy walki o ja: 
kąś ideę — rozdrabnia i pogrąża w dyletan: 
tyzmie zdezorientowanych artystów, wciąż 
jeszcze przebywających w kręgu dawno 
wyszłych z obiegu idej i nie pojmujących, 
dlaczego wokół nich tworzy się taka puste 
ka, brak jakiegokolwiek rezonansu. 

Nikt ich nie zwalcza, ale i nie adoruje. 
Wśród gasnącego zainteresowania i zupeł: 
nej obojętności zamiera przedwojenny typ 
indywidualistycznego „genialnego“ artysty. 
W powolnej agonii potrząsają oni jeszcze 
zardzewiałym arsenałem idej, łudząc się że 
wykrzeszą z nich tętno życia dawnych „dos 
brych' czasów. W zgiełku nieustępliwych 
formalistycznych polemik coraz to mnożą: 
cych się organizacyj silą się przedłużyć złu: 
dny omam potrzeby i trwania — i tak zwol: 
na pogrązają się w nicość, pełni wyrzutów 
dla niewdzięcznego społeczeństwa i jego 
władz kierowniczych. 

A zycie, zawsze irracjonalne, dynamicz: 
ne, odcala się od nich coraz bardziej, two: 
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li tylko charakteru, to jest wynik prze- 
chwycenia przez nowe teorie, podczas gdy 
stare, obowiązujące poprzednie pokolenie, 
juz nie działają na młodzież. 

Starsi, gdy nawet chcą stosować teorie 
i idee nowe, zawsze będą obarczeni auto: 
matyzmem nabytym a związanym z teoria: 
ini narzuconymi im podczas okresu ich 
„dojrzewania“. 

Kompromis“ między starą teorią a no-z 
wą zwykle kończy się u starszych próba 
„przetłumaczenia“ nowego na stare, t. j. 
przerobienia nowej teorii na hasła, którymi 
manipuluje i namaszcza stary kierunek, 
stare poczynania i stare sposoby realizacji 
zagadnień. 

Starsi często tak długo mówią o koniecz= 
ności zmian, az ich zmiata śmierć naturalna, 
bądź przymusowe usunięcie na margines 
życia publicznego. Jasnym jest dla nas, że 
również nie możliwe są wszelkie próby 
„porozumienia“ się „starszych“ z młodymi, 
jak zresztą niemożliwymi już teoretycznie 
są „pogodzenia“ rozmaitych teoryj, gdy się 
chce naprawdę coś zdziałać, a nie mydlić 
oczy „uzgadnianiem ' w nieróbstwie. 

Żadna aktywność nie może być dwuto: 
rową: któryś z kierunków musi stać się 
tylko upiększeniem, parawanem, czy ha: 
słem. 

Rozmaite centrożprawy, czy centrozlewy 
to zasłona dymna dla jednej z partii poli: 
tycznych, lub dla mafii, mającej określone 
wspólne interesy, a tylko rózne szyldy 
dla... publiki czy wyborców. 

„Stansi' w naszych rozumowaniach nie 
oznaczają tylko starszych wiekiem; doro= 
śli bywają często pionierami nowych teorii, 
a młodzi wiekiem — reprezentantami sta: 
rych, nieraz nawet b. starych teorii. 

Przewaga młodych wiekiem w ruchach 
reformatorskich wynika nie tyle z ich wie: 
ku, ile z wychowania dotychczasowego, 
które czyni z ludzi automaty, poruszające 
się według narzuconych im schematów 
działania i nastawionych na określone za: 
gadnienia. 

Ale:o tym automatyzmie, jak i wynikaż 
jących z naszych rozumowań wskazaniach 
wychowawczych i zuzytkowaniu młodziezy 
dla akcji państwowej pomówimy innym 
razem. (11). 


rzy nowe kompleksy wzruszeń, nowe emo= 
cje, nowe formy poświęceń I bohaterstwa, 
nowe potrzeby i wspaniałe rytmy woli zwy, 
cięskiej. Przenika to do świadomości głęb: 
szych i bardziej utalentowanych artystów, 
uderzają więc na alarm, nawołują do na: 
wiązania utraconych kontaktów z życiem, 
do realizmu, do tematu, do tradycyj kla- 
sycznych... Kiełkują myśli o twórczości mo- 
numentalnej, o konieczności związku malarz 
stwa i rzeżby z architekturą. Pozostają one 
jednak w dziedzinie marzeń. Realizacja ich 
przekracza możność pozostawionych sobie 
artystów. Irzeba by na to zdecydowanego 
bodźca ze strony państwa. Bez obarczenia 
zadaniami konkretnymi artyści poszczegól: 
ni muszą nadal pracować dla niewiadome- 
go odbiorcy (nota bene juz nieistniejącego) 
i zamykać swą twórczość w ramach -zbędnej 
prywatnej „przygody pracownianej'. Nic 
tu nie pomogą dorażne subwencje lub naz 
wet stałe zasiłki (we Francji np. wynoszące 
14 fr. dziennie dla kawalera, 4/2 fr. dodat- 
kowo na żonę i 4 fr. na dziecko). W kra: 
jach, gdzie te zasiłki stosowano, jak np. we 
Francji, Belgii i Holandii zauwazono w 
wyniku obnizenie nie tylko artystycznego 
ale i moralnego poziomu. 

Tego rodzaju akcja jest tylko załosną pa: 
rodią żywego stosunku społeczeństwa do 
twórcy i nie moze utwierdzić artystów w 
najbardziej płodnym poczuciu, ze są poż 
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trzebni, ze spełniają celową rolę dla siebie 
i świata, ze wartości przez nich wypraco» 
wane wchodzą w społeczeństwo i oddziały- 
wując — żyją. 

Sztuka bowiem posiada potęzne atuty 
wyrazowe, mogące w kazdym, kształtują: 
cym planowo swą przyszłość państwie, 
odegrać wielką i odpowiedzialną rolę. Nic 
nie jest w stanie tak jak sztuka przybliżyć 
stworzonej rzeczywistości do człowieka, o= 
promienić ją uczuciem, — abstrakcje, suche 
liczby statystyk lub twardy wysiłek pracy 
uczynić żródłem entuzjazmu lub protestu. 
Rytm utajony w dziełach sztuki oddźwię: 
cza pokrewnymi falami w sercach widzów 
i, zależnie od swej jakości, współdziała 
kształtowaniu określonych nastawień psyż 
chicznych. Czyz nie syciły specyficznego 
poczucia demokratyczności w usytuowa: 
nym obywatelu pothiersowskiej Francji 
równomiernie z brzegu po brzeg pokrywa: 
jące płaszczyznę obrazu plamki impresjoni- 
styczne, wszystkie o jednakowej wartości? 
A ile zawdzięczała, powiedzmy, kontrrefor: 
macja w realizacji swych celów propagan- 
dowej sile wybuchowych i ekstatycznych 
form baroku? 

Przykłady moznaby mnożyć bez liku. 
I odwrotnie, czyż dzisiejsza izolacja ars 
tystów w wielkim stopniu nie pochodzi 
właśnie z podświadomego lęku przed 
wpływem zawartej w ich dziełach postawy 
psychicznej, w żadnym stopniu nie odpo: 
wiadającej piętrzącym się wokół zagadnie: 
niom i raczej osłabiającej i rozpraszającej 
rodzącą się w nas potrzebę woli konstruk: 
tywnej i jasnego, męskiego ujmowania rzez 
czywistości? Kwestia „dobrego“ lub „złe: 
go' malarstwa (w znaczeniu formalnym) 
gra w tym wypadku rolę zupełnie pod: 
rzędną. 

Państwo, które dąży do wychowania o» 
kreślonego typu obywatela, zawsze odnaje 
dzie współdźwięczącą formę kształtowania 
plastycznego a wówczas sprawa sztuki sta: 
je się sprawą istotnej potrzeby, nie kwestią 
filantropii. 

W/ tytanicznej pracy Mussoliniego nad 
przełamaniem biernej psychiki przedwojen= 
nego Włocha i rozbudzeniem w nim poczue 
cia wielkości i godności, sztuka okazała się 
wielkim sprzymierzeńcem. Genialne prze: 
widzenie na daleką metę przyszłej postaci 
państwa kryje sę w ogłoszeniu przez Mus- 
soliniego ustawy o obowiązującym wpro- 
wadzeniu malarstwa i rzeżby do architek= 
tury wszelkich gmachów o charakterze pu: 
blicznym, na co przeznacza się ustawowo 
określony procent od kosztorysu budowy. 
Nutę tez zdrowia, tężyzny, wydajnej praz 
cy i śmiałych porywów zaborczych dźwię: 
czą niezliczone dziś rzeźby i malowidła, ja: 
kimi na zlecenie państwa lub samorządów 
pokrywają szeregi artystów Ściany gmaż 
chów urzędów, bibliotek, szpitali, szkół, 
wystaw ıt. p. 

Artyści nasi, zatrudnieni przy m/s „Ba: 
torym“ i „Piłsudskim“ w Trieście zetknęli 
się zdumieni z tym nowym typem arty: 
sty włoskiego, świadomego swej roli i po: 
czucia swego znaczenia i potrzeby. W 
Niemczech hitlerowskich od pierwszych 
kroków zrozumiano potęgę znaczenia wy: 
chowawczego sztuki i, jakże dalekie od 
t. zw. u nas „popierania“, jest wciągnięcie 
tam w olbrzymiej skali artystów do pozy: 
tywnej pracy nad realizacją typu przyszłe 
go obywatela niemieckiego. Takim przeło= 
mowym momentem w Rosji, spowodowa: 
nym decyzją wzniesienia „Pałacu Sowie: 
tów“ w Moskwie, było zrozumienie, że dla 
państwa, ponad wszelkie zagadnienia celo= 
wości czy funkcjonalności planów i kon: 
strukcji budynków, ważniejszy jest ich wy: 
raz architektoniczny, którego rytm bezu- 
stannie oddziaływuje na przechodzące ma: 
sy ludzi, i odtąd sprawy formy architekto- 
nicznej stają się jedną z naczelnych trosk 
rządu. 

Przed malarzami postawiono wielki pro: 
blemat „socjalistycznego realizmu“ i w 


każdym punkcie przemysłowym pracują 
kadry artystów, transponujących na język 
barw i form realizację państwowego pro: 
gramu uprzemysłowienia i obronności 
kraju. 

Tak więc w tych państwach na podłożu 
konkretnych zadań i pracy, we wspólnym 
wysiłku powstaje artystyczna rywalizacja 
zawodowa, sublimująca właściwe do celów 
zamierzonych środki wyrazowe, zarysowu: 
ją się nowe talenty i być może w niedłu: 
gim juz czasie będziemy świadkami powsta, 
nia nowych szkół plastycznych, doświad: 
czonych na kamieniu probierczym proble: 
matów narastającej rzeczywistości. 

Van Dorigen w tym czasie będzie nadal 
pobierać swoje 14 fr. dziennie zapomogi i 
oczekiwać... cudu. 

W Polsce, jak dotąd, Państwo nie wy- 
tworzyło względem sztuki jakiejś trwałej 
1 świadomej dalszych planów polityki. Zu: 
pełnie jak w państwach „liberalnych“ losy 
sztuki pozostawione są dowolnym i przyż 
padkowym sympatiom i widzimisię kolej: 
nych ministrów oświaty, odnośnych naczel: 
ników i referentów, względnie prywatnej 
polityce Funduszu Kultury Narodowej. W 
dodatku stosunek ten nie wykraczał w zaz 
sadzie poza szablonowy system subwen: 
cyj, wydzielanych przy tym w tak nikłych 
dawkach, jakie mogło dyktować tylko uz 
czucie filantropii, nic nadto. Możnaby to 
nazwać polityką bieda:szybów, w których 
pozostawieni na łaskę losu artyści dłubią 
kazdy na własną rękę w skali, odpowiada: 
jącej ich środkom i wydobyte okruchy gro, 
madzą od czasu do czasu w coraz bardziej 
zbędnych salonach czy wystawach. Nielicz, 
ne objawy rzeczowego zainteresowania 


' przejawiły ostatnio resorty, ustawowo nie 


obarczone obowiązkami wobec sztuki. 
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Objawy takie są najcenniejsze, gdyz powż 
stały na tle realnej potrzeby i bez zadnego 
cienia ławki. Należą tu przeće wszystkim 
wzrastające zapotrzebowania na dekoracyj= 
ne prace malarskie i rzeźbiarskie ze strony 
M. S. Wojsk., G. I. S. Zu, M. S. Z. (pierw: 
szy buono fresco w Polsce wykonywany 
obecnie w Wojsk. Instytucie Geograficz: 
nym, plafony w M. S. Z.) oraz sporadycz: 
ne na większą skalę zakrojone imprezy, jak 
wnętrza naszych transatlantyków wystawa 
paryska it. p. Lecz i ta akcja, będąca jakby 
przedświtem właściwego ustosunkowania 
się względem sztuki, nie jest objęta jedną 
myślą ani planem państwowym. Wielkie 
złoża narodowej twórczości plastycznej po: 
zostają nadal nie eksploatowane i jeden z 
najbardziej silnych czynników wychowaw= 
czych nadal jałowieje, leżąc odłogiem. 
Io tez w chwilach nagłej potrzeby zmoż 
bilizowania sił twórczych, jak np. w wy: 
padku projektowanego wzniesienia pomn': 
ka Marszałka Józefa Piłsudskiego, z reguły 
występuje stan katastrofalny. Wybitne 
dzieła sztuki, zwłaszcza mające zawierać w 
sobie najistotniejszą nutę mocy i potęgi 
państwowej, nie powstają tak ocrazu, za 
pociśnięciem guziczka ministerjalnego. Jak 
zdyscyplinowana armia, wymagają one pla: 
nowej pracy przedwstępnej, organizacji od- 
powiedniej atmosfery, stopniowego wciąga: 
nia w zakres zagadnień państwowych i wy: 
szkolenia uzdolnionych kadr artystów na 
gmachu pracy stałej, realnej i odpowie= 
dzialnej. Gdyż, jak słusznie w swoim cza: 
sie zauważył generalny komisarz wystawy 
włoskiej sztuki w IPS'ie — wielkie zadania 
stworzyły wielkich artystów Odrodzenia. 
A nie jest to bez znaczenia dla konsolidacji 
wewnętrznej i potęgi zadnego z państw. 
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KLUCZ POZYCJI?” 


NASZE 


Nasze jutro zaczyna się dziś. 

Nasze jutro takim będzie, jakim je przy: 
gotuje ćzień dzisiejszy. Nasza ostateczna 
klęska lub wygrana w światowym wyścigu 
XX wieku zalezy od tego, czy jeszcze dzi: 
siaj potrafimy przełamać na wszystkich od: 
cinkach błędną, chaotyczną, pozbawioną 
najgłębszej podstawy linię wychowawczą, 
i stworzyć nową — linię kształtowania no= 
wego przodującego człowieka. 

Nasza wizja przyszłości — to wizja dy: 
namiczna. Postawiliśmy na rewolucję my- 
śli i na rewolucję metod jej kształtowania 
w środowiskach przodujących intelektual- 
nie. Szturmem zdobyliśmy bastion szkolny 
i bastion służby społecznej i za ich pośredz 
nictwem zdobyliśmy mozność wszechstron: 
nego oddziaływania na przyszły bieg zycia 
w naszym kraju. 

Zdobyliśmy „klucz“ do świadomego bu: 
dowania „naszego jutra ! 

Czyśmy jednak przez to samo juz osta: 
tecznie zdobyli „pełny klucz pozycji“ Pol- 
ski jako mocarstwa w Świecie, i otworzyli 
na roścież drogę do natychmiastowego i ży, 
wiołowego rozwoju? 


Sytuacja nasza była przecież bardzo róz=' 


na od sytuacji „innych zdobywców mo» 
carstwowości, którzy do niej świadomie 
I konsekwentnie szli ongiś, lub idą jeszcze 
dzisiaj po przez swoją „kluczową pozycję". 
Nie mamy tyle czasu co Japonia 1 Niemcy, 
które przed swymi światowymi występa: 
mi przechodziły wewnętrzną rewolucję 
przez całe pokolenie. Nie mamy nieogra: 
niczonych możliwości materialnych Kosji. 
Nie mamy tej żywiołowej odporności chiń: 
skiego morza, którego zadna przegrana 
Chin jako państwa nie była w stanie zasy* 
pać, czy chociażby powstrzymać w nież 
przerwanym rozlewie. 


*) patrz Nr. 5(10) „Zaczynu'”. 


JUTRO 


Polsce w tym okresie historii, w którym 
się znalazła, sam bastion szkolny i wycho: 
wawczy społeczno:integralnej elity nie wyż 
starczał, aby została zdobyta pełna pozycja 
wypadkowa do zwycięskiego ataku na „na: 
sze jutro“. Było już za późno na stosowa: 
nie zwyczajnych środków działania i na 
cierpliwe odczekanie, aż te zwyczajne i wyż 
próbowane w Świecie środki zaczną dawać 
rezultaty. Wyniknął z tego jasny wniosek. 
Tam gdzie środki zwykłe nie wystarczają, 
trzeba stosować Środki nadzwyczajne. 
Przede wszystkim zaś w dziedzinie pracy 
państwowej, na jej kluczowej pozycji wyż 
chowawczej. 

Natychmiastowe zdynamizowanie pań: 
stwa mogło być osiągnięte tylko przez ży: 
wiołowe uaktywnienie państwowej i naroz 
dowej elity, wychowanej i przekształconej 
psychicznie przez samo państwo na tłach 
wielkiego planu państwowego i związanego 
z nim wielkiego myślowego przewrotu. 
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Państwo wychowawcą! 

Najwyższy typ twórczości — to ksztal- 
towanie nowego doskonalszego pokolenia, 
w ramach najdoskonalszego układu do 
tworzenia 1 zycia. | 

Najwyższy typ organizacji — to organi: 
zacja państwowa. | 

Najwyższy typ służby społecznej — to 
służba pracy dla narodu zorganizowanego 
w państwie. ww 

Tylko najwyższy typ organizacji przy 
udziale najwyższego typu społecznej słuz= 
by, zdolnego do zapewnienia najwyzszego 
napięcia woli i intelentualnej energii, moze 
się pocjąć najwyższego typu twórczości, 
mającej na celu Świadome kształtowanie 
dziejów państwa. 

Kształtując swcje dzieje, pracę wycho» 
wawczą państwo musiało zacząć samo od 
siebie. W/szelką wielką twórczość zewnętrz= 


War. 6 (24) 


ną musi zawsze poprzedzić wielka twór: 
czość i przetwórczość wewnętrzna. Podob- 
nie, wieiki dynamizm państwa na zewnątrz 
musiał być poprzedzony przez dynamizm 
wewnętrzny — wielkie przeksztaicenie tych, 
którzy państwu bezpośrednio służą. 

Wiara w tak pojęte twórcze działanie 
państwa © w jego skuteczność pociągnęla 
za sobą daleko idące konsekwencje. 

Pierwszym zagadnieniem, które wypły: 
wa z doktryny państwa samowychowaw: 
cy — jest wyraźne określenie, kto perso: 
nalnie zostaje przedmiotem wychowania. 

Drugie zagadnienie — jaki jest ostatecz: 

vy cel tego wychowania i jaki ideał wy: 
chowawczy zamierza się uzyskać. 

Trzeci problem — jakimi metodami wyż 
chowanie to ma się odbywać. 

Czwarty problem — kto ma moralne pra. 
wo i kto jest kompetentny do prowadze: 
nia tego wychowania oraz jakie kwalifika: 
cje i wartości psychiczne muszą cechować 
ten najwyższy typ wychowawców. 

Pierwszy problem nie nasuwał zadnych 
wątpliwości. Państwo, które chce wycho: 
wać przez szkoły i organizacje — młodzież. 
a przez słuzbę społeczną — całe społeczeń: 
stwo, musi umieć wychować i samo siebie, 
bej. ukształtować według najdosknalszego 
wzorca tych wszystkich, którzy bezpośre=z 
dnio dla państwa pracują, to państwo rez 
prezentują i nadają kierunek i ton jego dzia, 
łalności. Postawienie sprawy intensywnego 
doskonalenia człowieka w państwowej ma: 
szynie było pierwszą konsekwencją ostat: 
niej fazy szturmu do klucza pozycji. le 
wszystkie jednostki, których nie mozna 
było przekształcić według obowiązujących 
norm, musiały opuścić bądź zamienić swo: 
je odpowiedzialne stanowiska w maszynie 
państwowej, aby nie hamować dłuzej jej 
twórczego rozmachu. To była bolesna, ale 
logiczna konieczność którą zrozumieli 
wszyscy. 

Drugi problem również nie nasuwał wątz 
pliwości z chwilą gdy zapadła decyzja w 
sprawie wyboru dynamicznej drogi do juz 
tra. Ostatecznym celem wychowania elity 
państwowej stało się wytworzenie naj: 
lepiej zharmonizowanego i maksymalne. 
go twórczego zespolu, zlożonego z lu: 
dzi o dużym intelekcie i wysokim poszano: 
waniu wiedzy, o wielkich osobistych umie- 
jętnościach realizatorskch na tłach najno= 
wocześnejszej teorii państwa, z walorami 
intelektu łączących wysokie walory charak: 
teru 1 obyczajowości, przede wszystkim zaś 
mających ducha pionierskiego, śmiałość 
koncepcji przy trzeżwej i wnikliwej ocenie 
sytuacji, odwagę 1 stanowczość łącznie 
z poczuciem osobistej odpowiedzialności za 
powzięte decyzje; silną wolę konsekwentnej 
realizacji zagadnień uznanych za słuszne; o: 
byczajowość mogącą się stać przykładem 
dla kazdego z obywateli... 

Dawniej, stawianie takiego wzorca praz 
cownika państwa, uważało się za „niereal- 
ne“, „zbyt idealistyczne , „niezyciowe' i oz 
mal ze wręcz „szkodliwe“. Tylko że za to 
wtedy stan rzeczy w którym naród i pań: 
stwo przezywały swój najgłębszy dramat, 
uwazany był przez wielu ludzi „zadowołoć 
nych z siebie za stan najzupełniej „normale 
ny“, aco najmniej nacechowany „ekonomi: 
czną depresją . Gdy jednak wytworzyła się 
właściwa atmosfera ogólna, na tle planu 
państwowego obdarzonego cechami maksy: 
malnego dynamizmu — powszechnie uzna: 
no, że tylko takie, jak wyżej wycechowane 
jednostki mogą w przyszłości pełnić z pos 
zytkiem najbardziej odpowiedzialne funkcje 
państwowe. 

Idea wielkiego planu państwowego na 
wszystkich polach decyduje o ideale wycho- 
wawczym jego twórców i realizatorów. 

Irzeci problem — kwestia metody wy: 
ąz wewnątrz państwowego apara: 

tu — był jedną z najtrudniejszych do rozz 
wiązania. Jedno było pewnikiem — bez wy- 
rażnej świadomości idei przewodniej i doz 
kladnej analizy wynikającego z tej idei 


ZACZYNW 


przyszłego systemu pracy, precyzowanie 
wychowawczej metody mogło być tylko po- 
łowiczne, t. j}. mozna było tylko rozbijać 
kompleks tradycyj i przesądów oraz wyko: 
rzeniać indywidualne cechy, których szko: 
dliwość już przed tym była widoczna. Jez 
dnak dopiero powstanie wyraźnej konstru: 
kcji idei wyznaczających zręby planu pań: 
stwowego i całokształtu nowego życia — 
pozwoliło stworzyć pozytywne pierwiastki 
metody kształtowania pełnowartościowego 
według nowych pojęć, służącego państwu 


"obywatela. 


Pozostał problemat czwarty, być moze 
najtrudniejszy ze wszystkich — problemat 
wychowawców. W tym zakresie od samego 
początku reformy jeden podstawowy aksjo= 
mat determinował system rozwiązania tego 
problematu. Wielki wychowawca na szcze: 
blu państwa musi być wysoce twórczy, 
tak samo, jak wielki twórca na szczeblu 
państwa musi być wielkim wychowawcą. 

Wielki wychowawca — to człowiek, któ, 
ry umie przekazać innym idee i wiedzę, któ: 
re jeśli nie stworzył całkowicie sam, to przez 
przemyślenie do głębi i udane wypróbowa: 
nie w zyciu — współtworzył przy ich pogłę: 
bieniu i rozwoju. Taki tylko człowiek po» 
trafi rozwinąć twórczą myśl i u innych. Su: 
chy formalista, erudyta bądź tez czysty 
praktyk — potrafi tylko przekazać formul- 
ki doświadczenia, lecz nie będzie zdolny 
rozwinąć mózgów swoich współpracowni: 
ków bądź podwładnych w narzędzia samo= 
dzielnego tworzenia, co jest podstawowym 
warunkiem uzyskania oraz zagwarantowa: 
nia ciągłości państwowego dynamizmu i po= 
stępu. 

Odwrotnie, wielki twórca na szczeblu 
państwowym musi być wychowawcą. Jeśli 
ma on swoje dzieło pogłębić, rozwinąć i u: 
trwalić, musi przekazać swoim współpraco: 
wnikom najbardziej twórcze pierwiastki 
swego systemu myślenia i swojego systemu 
pracy. A przecież każda praca państwowa 
ani nie wykonuje się na krótką metę, ani tez 
nie może być nastawiona na nierozerwalny 
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związek z osobowością kierowniczej jedno: 
stki. Praca państwowa musi tworzyć war: 
tości trwałe i niezależne. W pracy państwo» 
wej nie może tez być jednostek nie zastą: 
pionych. Nie zastąpionymi są jedynie twór: 
cy wielkich idei przewodnich dla państw i 
społeczeństw, lecz nigdy odcinkowi wyko: 
nawcy. 

Niezliczone przykłady historii potwier= 
dzają słuszność tego dowodzenia. 

Państwo dynamiczne nauczyło się stawiać 
na właściwych miejscach właściwych ludzi, 
a jednym z podstawowych kryteriów oceny 
stały się wyższego rzędu zdolności twórczo: 
wychowawcze tych jednostek, które przez 
zajmowane w państwie stanowiska, były 
przeznaczone do spełnienia wychowawe 
czych zadań na najbardziej kluczowej po: 
zycji. 

Gcy rewolucja myśli, rewolucja systemu 
tworzenia i metod realizacji, a wraz z tym 
i metod wychowawczych, ogarnęla wyzsze 
szkolnictwo, uspołecznioną elitę 1 aparat 
państwa, i gdy w konsekwencji tego prze: 
wrotu nastąpiło nowe ukształtowanie psy: 
chiki i intelektu ludzi w państwie przodu: 
jących osobistymi walorami, a przez to po: 
tencjonalnie zdolnych do wywierania omal 
nicograniczonego wplywu na swoich 
współobywateli w sensie najbardziej dla 
państwa i społeczeństwa dodatnim — wtez 
dy można już śmiało powiedzieć, że klucz 
mocarstwowej pozycji polskiej w Świecie 
został zdobyty! 

Dalsze ikolejne etapy walki polskiego na: 
rodu i państwa o odrobienie niezmiernego 
zaniedbania czasów przeszłych, o zabezpie: 
czenie niepodległości państwa i dobrobytu 
narodu, o potężny rozwój gospodarczy i o 
miejsce wśród przodujących państw świata 
— wszystko przychodziło potem jako logi: 
czne następstwa pierwszego największego 
zwycięstwa nowoczesnej polskiej myśli pań: 
stwowej nad statycznym, śŚredniowiecz: 
nym zacofaniem stare] Polski z przed 
wielkiego przewrotu. (123) 


Charakterystyczną cechą licznych debiutów 
literackich ostatnich miesięcy jest ich wzajemna 
zależność tematyczna i formalna. Nie chodzi tu, 
naturalnie, o zależność dosłowną; w każdym ra- 
zic szereg ostatnio wydanych książek polskich 
wyszłych z pod pióra młodych, początkujących pi- 
sarzy przedstawia wspólny klimat duchowy, odu- 
rza jednakową atmosferą psychologiczną. 

Ta wzajemna „podobność” ostatnich debiutów 
rzuca się szczególnie w oczy przy lekturze książ- 
ki Stefana Otwinowskiego, „Życie trwa cztery 
dni” !') i znakomitej powieści Tadeusza  Brezy 
„Adam Grywałd” *). Otwinowski wychodzi z za- 
łożenia, że integralne życie <złowieka trwa za- 
ledwie kilka godzin, czasem kilka dni. „Od chwili 
przebudzenia funkcji wewnętrznych do czasu zaj- 
ścia faktu obserwacyjnego". Tym faktem jest 
Śmierć ojca, wokół której snuje się cały temat 
utworu. W książce odróżniamy dwa nurty tema- 
tycznc: pierwszy to Śmierć ojca wraz z towarzy- 
szącymi jej okolicznościami, drugi — wypełnia- 
nie się schematów psychicznych syna-Stelfana in- 
tensywnymi przeżyciami metafizycznymi. Przy 
czym oba wątki tematyczne przeplatają się regu- 
larnic ze sobą i sprawiają wrażenie dwóch zupeł- 
nie odrębnych zagadnień. Dopiero ostatnie karty 
książki wskazują na logiczny aczkolwiek manic- 
ryczny montaż całości, która nabiera innego, głęb- 
szego i zrozumialszego zarazem znaczenia. 

Sprawa Adama Grywałda posiada tło znacznie 
bogatsze. Początkowy aspekt życia w Środowisku 
mieszczańskim rozszczepia się na szereg interesu- 
jących zagadnień psychologiczno-ezycznych, by 
wreszcie osiągnąć akcent demonizmu w homo- 
seksualnym stosunku Grywałda do Moska. 

Breza, pisarz dojrzały i rokujący wielkie na- 
dzieje, powieść swoją opracował mistrzowsko. 
Epicki obiektywizm i spokój, wspaniała technika 
literacka i pyszna polszczyzna — oto główne za- 
lety jego debiutu. Niemniej przy lekturze „Ada- 
ma Grywałda” nasuwają się czytelnikowi liczne 
zapytania i wątpliwości. Przede wszystkim nie 
rozumiemy celu tego rodzaju twórczości literackiej. 

l) Stefan Otwinowski: 
Powieść. Warszawa, 1936. 
F. Hoesicka. 

2) Tadeusz Breza: Adam Grywałd. 
Wyd. F. Hloesick. Warszawa, 1936. 


Życie trwa cztery dni. 
Nakładem księgarni 


Powieść. 


NOWE KSIĄŻKI 


Poco z osobistych spraw psychologicznych mło- 
dego intelektualisty, interesujących kilka czy kil- 
kanaście jego najbliższych osób, robić czołowe 
zagadnienie rzetelnie wypracowanej powieści? 
Breza jest talentem bardzo dużym. A talent obo- 
wiązujc: nie wolno go rozumieć na złotówki ho- 
norariów. Freudyzm, psychoanaliza, homoseksua- 
lizm to tematy modne, w pewnym znaczeniu na- 
wet bardzo istotne, ale nic więcej. Możemy prze- 
czytać jedną, dwie książki tego rodzaju, mające 
być „znakiem czasu”, ale nie chcemy wyłącznie 
takiej literatury. Zwłaszcza zaś lod młodych, któ- 
rzy aktualną rzeczywistość oglądać winni bez żad- 
nych modnych „okularów“ literackich. Niestety 
jednak tematyczna bliskość powyżej omówionych 
debiutów Brezy i Otwinowskiego zdaje się wska- 
zywać, że literatura nasza nie wiele ma jeszcze 
wspólnego z wiekiem XX i problemami jego w 
odniesieniu do aktualnej rzeczywistości polskiej. 


Najpopularniejszy obecnie polski  pisarz-po- 
dróżnik Arkady Fiedler wydał trzecią z kolei ksią- 
żkę, tym razem o Kanadzic*). Podobnie jak po- 
przednie książki laureata nagrody literackiej Po- 


znania „Ryby śpiewają w Ukajali" i „Zwierzęta 
z lasu dziewiczego” — „Kanada pachnąca żywi- 
cą” jest zbiorem felietonów z  wielomiesięcznej 


włóczęgi naukowo-myśliwskiej po ostępach egzo- 
tyczncej puszczy. "W przeciwieństwie jednak do 
poprzednich książek Fiedlera „Kanada pachnąca 
żywicą posiada charakter zwarty, niemal po- 
wieściowy, a nastrój jednolity. Do najlepszych 
opisów podróżniczych w literaturze polskiej zali- 
czyć należy zwłaszcza ostatnią część utworu Fie- 
dlera — polowanie na łosie, której wspaniała 
kompozycja i pyszna polszczyzna nie pozosta- 
wiają nic do życzenia. 

Książkę Fiedlera czyta się z prawdziwą radoś- 
cią po psychologicznych  wiwisekcjach  Brezów 
i Otwinowskich. Z tego względu trałić powinna 
ona do jaknajszerszych warstw czytelniczych, dla 
których stanowić będzie wartościową i porywają- 
cą lekturę. Przede wszystkim zaś do młodzieży. 

(135) 

3) Arkady Fiedler: Kanada pachnąca żywicą. 

I-wo Wvdawnicze „Rój”, Warszawa, 1937. 


Wypadki hiszpańskie stanowią w swej 
istocie jaskrawy objaw choroby, nurtującej 


całą Europę powojenną. Wielka Wojna by: 


la potężnym wstrząsem, który zniszczył 
przedwojenną równowagę państw europej- 
skich. Mimo upływu przeszło osiemnastu 
lat od chwili zakończenia działań wojen: 
nych na froncie zachodnim — Europa nie 
wróciła do równowagi. Ściślej mówiąc, 
Europa nie zdołała stworzyć nowej równo* 
wagi, opartej na sui generis harmonizacji 
sił, które bądź przetrwały kataklizm wojen: 
ny, bądź tez wskutek tego kataklizmu wyż 
loniły się na powierzchni życia. 

Wojna nie mogła oczywiście zlikwidować 
egolizmów państwowych które na przestrze: 
ni kikkudziesięcu lat, poprzedzających wy: 
buch roku 1914, stanowiły właściwie jedy= 
ne siły, miarodajne dla układania się sto: 
sunków międzynarodowych. Umiejętna gra 
dyplomatyczna potrafiła przez długi czas 
egorzmy te wzajemnie neutralizować, utrzy: 
mując względną równowagę. 

W Europie powojennej pozostały egoiz= 
my, brak natomiast jeszcze równowagi. 
Oczywiście utrudnia to normalne układanie 
się stosunków między państwami. Istotne 
jednak obciążenie obecnej sytuacji między: 
narodowej w porównaniu do warunków 
przedwojennych stanowi pojawienie się 
nowego czynnika: „religii politycznych“. 

„Religie“ te przeciwstawiają się sobie 
z niemniejszą siłą, niz egoizmy państwowe. 
Do wzajemnych starć wnoszą natomiast je: 
szcze 1 zwykłą dla prozelityzmów agresyw: 
ność. 

Wszystkie te siły grają rolę w wypad: 
kach hiszpańskich. Hiszpańskich w poło: 
wie roku zeszłego znajdowała się pod rzą: 
dami „frontu ludowego“, zorganizowanego 
według najlepszej recepty moskiewskiej. 
Zgodnie z ideowymi założeniami inspirato= 
rów „frontu“ ówczesny rząd hiszpański sto- 
pniowo, lecz zupełnie wyraźnie zmierzał ku 
komunizmowi. Czyn Gen. Franco był reak: 
cją przeciwko zaszczepieniu narodowi hisz= 
pańskiemu przez rząd „frontu ludowego“ 
międzynarodowo:proletariackich idei leni: 
nowsko=stalinowskich. W ten sposób roz- 
poczęła się w Hiszpanii wojna domowa. 
Gdyby w wojnie tej przeciwstawiały się 
sobie siły i ideologie specyficznie hiszpańż 
skie, Europa patrzyłaby na wypadki ibe- 
ryjskie z zimną krwią, zmieszaną wpraw* 
dzie z sympatią ¿la narodu hiszpańskiego 
jako całości, lecz pozwalającą na zachowa: 
nie niewątpliwej i całkowitej neutralności. 

Niestety jednak, i to niestety zarówno 
z uwagi na interesy Hiszpanii jak i całej 
Europy, siły, Ścierające się ze sobą między 
Pirenejami a Morzem Śródziemnym, wyzna: 
ją „religie“ polityczne, zrodzone gdziein* 
dziej, i podniesione w niektórych krajach 
do godności doktryn panujących. 

W tych warunkach, od chwili, gdy pa- 
dły pierwsze strzały między zwolennikami 
Gen. Franco i siłami „frontu ludowego“, 
nie mogło być mowy o integralnej neutral- 
ności reszty państw europejskich w stosune 
ku co wypadków hiszpańskich. Czerwona 
Moskwa stanęła po stronie hiszpań: 
skich współwyznawców czerwonej  „„relie 
gii“. Francja, rządzona przez „front ludo= 
wy“, zwróciła swą rządową sympatię na 
stronę pobratymczego hiszpańskiego „fronz 
tu ludowego" z siedzibą w Madrycie, 
Niemcy i Włochy, hołdując — kazdy na 
swój sposób — narodowym „religiom'" to: 
talnym, oddały natomiast swe sympatie na- 
rodowym siłom Gen. Franco. Szczególnie 
jeśli chodzi o Włochy, to usadowienie się 
ogniska komunizmu w basenie Morza 
Śródziemnego mogło stanowić powazne 
niebezpieczeństwo dla ustroju faszystow: 
skiego. 

Tak więc, dzięki panującym w Europie 
„religiom' politycznym, wypadki hiszpań: 
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skie doprowadziły do podziału szeregu 
mocarstw europejskich na dwa obozy, za: 
chowujące ze sobą, na swych granicach 
zgodny z prawem narodów stan pokoju, 
lecz zwalczające się wzajemnie z całą ostro* 
ścią na terytorium Hiszpanii. Z jednej stro= 


ny widzimy tu Sowiety, a w pewnej mierze 


Francję i Czechosłowację — z drugiej stro= 
ny, Włochy i Niemcy oraz Portugalię. 
O sympatiach religijnozpolitycznych Anglii 
dla hiszpańskich sił narodowych lub czer: 
wonych trudno jest właściwie mówić. Dez 
mokratyczna Anglia wolałaby „front ludo: 
wy“ niz hiszpański faszyzm, napewno jedz 
nak nie pragnie Hiszpanii sowieckiej; naj: 
chętniej widziałaby ona panowane za Pires 
nejami systemu, którego nawet śladów 
trudno się tam obecnie dopatrywać, pano= 
wania demokracji parlamentarnej. 

Reszta państw europejskich nie ulega od 
wewnątrz naciskom doktryn religijno=po= 
litycznych, które nie odgrywają więc de- 
cydującej roli w ich ustosunkowaniu się 


do wypadków hiszpańskich. 


>k 

Nie należy jednak zapominać, że poza 
tym co nazwaliśmy „religią“ polityczną 
grają w stosunkach międzypaństwowych 
tradycyjną swą rolę zasadnicze interesy poz 
szczególnych państw. 

Jeśli chodzi o stosunek do wypadków 
hiszpańskich, to —- niezaleznie od doktryn 
politycznych — działają przede wszystkim 
pod wpływem interesu państwowego: Fran: 
cja i Włochy. Francja jest na całej prawie 
długości Pirenejów bezpośrednią sąsiadką 
Hiszpanii nie moze więc być obojętną na 
to, co za Pirenejami się dzieje. Taka lub 
inna Hiszpania moze stanowić wzmocnies 
nie, bądź tez zmniejszenie bezpieczeństwa 
na granicy południowej. Dla Francji, czer- 
wonej czy nawet białej, współpraca gen. 
Franco z narodowym socjalizmem a tym 
samym wzrost wpływów niemieckich na 
półwyspie Iberyjskim stanowi zagadnienie 
państwowe pierwszorzędnej 'doniosłości. 

Włochy, nawet jako państwo niefaszy: 
stowskie, nie mogłyby odnosić się z zupeł: 
ną obojętnością do wypadków, rozgrywa: 
jących się na terenie Hiszpanii, a więc w 
basenie Śródziemnomorskim, który dla ży: 
cia państwowego Włoch ma niemniejsze 
znaczenie jak atmosfera dla życia organicz: 
nego na kuli ziemskiej. Cały więc pań: 
stwowy interes Włoch nakazuje im popie: 
ranie na półwyspie Pirenejskim tego ustro* 
ju i tych ludzi, którzy manifestują swe 
szczególne sympatie dla Włoch a nie np. 
dla Francji lub Anglii. 

W przeciwieństwie do Francji i Włoch 
interesy Rosji i Niemiec jako państw, nie 
jako przedstawicielek panujących tam „rez 
ligii politycznych, nie są w wypadkach hi- 
szpańskch bezpośredno zaangazowane. In- 
terwen'ując na terenie Hiszpanii oba te kraz 
je ponoszą więc minimalne ryzyko pań: 
stwowe. z tym większą więc swobodą i od: 
wagą dązą do wywalczenia korzyści dla 
swych narodowych „religii“ politycznych. 

Natomiast Anglia jako mocarstwo świaz 
towe, którego najistotniejsze arterie komu: 
nikacvjne przechodzą przez Morze Śród: 
ziemne, jest sprawami hiszpańskimi zainte: 
resowana jak najbardziej bezpośrednio. In= 
teres Anglii na terenie hiszpańskim ma cha- 
rakter raczej negatywny: Anglia musi dą: 


"zyć do tego, by zadne mocarstwo — poza 


nią samą oczywiście — nie posiadało w Hi- 
szpanii decydujących wpływów. Jeśli się 
do tego doda wspomniany już brak sympa: 
tii demokratycznej Anglii dla dyktatur czy 
to komunistycznych czy tez faszystowskich 
zrozumiała zupełnie wydaje się linia poliz 
tyczna, przyjęta przez Anglię wobec walk 
wewnętrznych w Hiszpani. Anglia musi 
dążyć do tego, by hiszpańskie zło wewnęż 
trzne wypaliło się same przez się, o ile moz 
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zności bez pomocy zewnętrznej. Ia pomoc 
zewnętrzna — o ile przyczyni się do zwy 
cięstwa jednej ze stron — moze z łatwością 
przeobrazić się następnie w stały wpływ 
zewnętrzny, wpływ, który dla interesów 
Imperium Brytyjskiego moze się okazać 
zdecydowanie niekorzystny. Przeciwnie na: 
tomiast trudno sobie wyobrazić, by (w raz 
zie pozostawienia obecnie Hiszpanii samej 
sobie) ta strona, która w przyzsłości wyj: 
dzie zwycięsko z konfliktu i będzie pano- 
wała nad krajem zniszczenia i nędzy, miała 
się okazać zupełnie niewrażliwa na wpły: 
wy bogatej, pokojową pomocą, chętnie 
służącej Anglii. 

Z tych wszystkich powodów Anglia, 
zgodnie ze swym rzeczywistym interesem 
państwowym, poparła całą swą siłą zasadę 
nieinterwencji w wewnętrzne sprawy Hisz: 
panii. Nie nalezy poza tym zapominać, że 
konwencja o nieinterwencji, która została 
zawarta w znacznej mierze pod; wpływem 
presji angielskiej, posiada dla prowadzącej 
bezwzględnie pokojowej Anglii wartość 
klapy bezpieczeństwa, chroniącej przed 
wybuchem konflagracji europejskiej na tle 
hiszpańskich walk wewnętrznych. 

To tez Anglia dąży szczerze i za wszelką 
cenę do utrzymania londyńskiego Komite: 
tu nieinterwencji, niezależnie zupełnie od 
wyników jego działalności. Istnienie tego 
Komitetu osłabia bowiem tarcia pomiędzy 
zainteresowanymi państwami a nadto stwa: 
rza teren dla odgrywanej przez Anglię roli 
bezstronnego arbitra. Rola ta ważna jest 
ala Anglii nie tylko ze względów zewnę: 
trzno: spolitycznych — o CZYM mówiliśmy 
wyzej — lecz również z uwagi na sytuację 
wewnętrzną na terenie Zjednoczonego Kró: 
lestwa, gdzie sympatie obu obozów hisz: 
pańskich zaczęły się przejawiać w formie, 
jak na stosunki angielskie, zbyt ostrej. 


Jeśli chodzi o SAM: Polski do wypad: 
ków hiszpańskich to jest on prostą konz 
sekwencją tradycyjnej. już polskiej racji 
stanu, która nie dopuszcza do mieszania 
się obcych czynników w sprawy wewnęż 
trzne Rzeczypospolitej, a wskutek tego nie 
pozwala równiez na mieszanie się w spra: 
wy wewnętrzne jakiegokolwiek innego 
państwa. 

Polska niewątpliwie odczuwa żywą sym: 
patię dla narodu hiszpańskiego i szczerze 
współczuje jego obecnej tragedii. Polska 
odczuwa ponadto na terenie genewskim 
brak Hiszpanii osłabionej obecnie konflik- 
tem wewnętrznym a której rola półstałego 
członka Rady Ligi, analogiczna z sytuacją 
Polski, prowadziła niejednokrotnie do bli: 
skiej i sympatycznej współpracy z naszą 
delegacją. 

Polska, podobnie zresztą jak i Anglia, 
nie odczuwa natomiast żadnej szczególnej 
sympatii do któregokolwiek ze zwalczają: 
cych się na terenie Hiszpanii obozów. Zdro: 
wa opinia publiczna polska zdaje sobie jed- 
nakze sprawę z tego, że faszyzm, lub naroz 
dowy socjalizm są w ich propagandzie 
zewnętrznej mniej niebezpieczne 'dla innych 
państw, jak komunizm. Tak zwane bowiem 
narodowe systemy totalne nie mają, właś: 
nie wskutek swego charakteru narodoweż= 
go, wielkiej łatwości przenikania poza gra: 
nice jednego kraju. Naprzykład faszyzm 
wloski, jest odmienny od hitleryzmu nie: 
mieckiego, a faszyzm hiszpański nie byiby 
identyczny ani z jednym, ani z drugim. Na: 
tomiast komunizm, dzięki swemu między: 
narodowemu charakterowi, może z łatwo: 
ścią przerzucać się z jednego kraju do druz 
giego. Mozna sobie wyobrazić zwycięstwo 
gen. Franco i pozostanie premiera Bluma na 
czele rządu francuskiego. Zwycięstwo ko: 
munizmu w Hiszpanii prowadziłoby nato: 
miast w nieuchronnej konsekwencji do pró: 
by skomunizowania Francji. (107). 
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Ostatnie wydarzenia na terenie polityki mię- 
dzynarodowej stały, jeśli chodzi o Zachód, mod 
znakiem wyraźnego  niezdecydowania, masko- 
wanego niezbyt szczerym optymizmem. 

Ów typowo oficjalny optymizm święcił trium- 
fy osobliwie na ostatniej 96-tej sesji Rady Ligi 
Narodów, w której wyniku zapanował nastrój 
dyplomatycznego błogostanu. 

Ludzkość od dłuższego czasu wciąż spodziewa 
się rzeczy jak najgorszych i z chwilą gdy nic 
specjalnie złego nie mastąpiło, wówczas ludzie, 
począwszy od kierowników Europy, a kończąc 
na przeciętnym zjadaczu chleba — są zadowo- 
eni. pms, 

Wynikiem omawianych obrad genewskich opi- 
nia polska również nie powinna się smucić. Kie- 
rownik naszej polityki zagranicznej znalazł naj- 
lepsze rozwiązanie spraw gdańskich w danej sy- 
tuacji i doprowadził je do końca, wbrew bar- 


dzo wyraźnej „robocie czynników „antyfaszy- 
stowskich". 
Co ważniejsze — udało się mu doprowadzić 


do bardzo pomyślnej zmiany ról, a mianowicie 
Polska przestała „być klijentem Genewy w spra- 
wach Wolnego Miasta, stając się pośrednikiem 
pomiędzy Gdańskiem, a Ligą. Pozwolimy sobie 
w tym miejscu porównać obecny stan rzeczy 
z czasami, gdyśmy stawali w Genewie, nie tylko 
w charakterze petenta, ale i oskarżonego. Wyma- 
ga to szczególnego podkreślenia, jako bardzo 
wymowny dowód jeszcze jednego powodzenia 
planowej i konsekwentnie prowadzonej polityki 
zagranicznej. 

Plan ten jest obecnie doprowadzany do końca 
również na odcinkn bałtyckim. Odpowiedź mi- 
nistra Becka na interpelację posła Wielhorskiego 
stanowi otwarcie nowego ctapu w (dziele dopro- 
wadzenia litewskiego sąsiada do przytomności — 
z chwilą, gdy zawiodły wszelkie wysiłki, doko- 
nywane na podstawie historycznego spotkania 
Marszałka Piłsudskiego z Waldemarasem w ro- 
ku 1927 w Genewie. 

Poza hanicbnym prześladowaniem Polaków — 
Litwa uniemożliwia stabilizację stosunków w 
bardzo wrażliwym punkcie Europy i udaremnia 


GŁO 


O „GEOGRAFII POLITYCZNEJ 
I O „SIUCHCIE” 


„Naród i Państwo" organ t. zw. Naprawy (czyli 
„naprawiaczy') przywitał „Zaczyn'” «wybuchem 
wściekłości, a to dlatego, że zadaliśmy kilka py- 
tań (w Nr. 2 z 10.XII. r. z.), z powodu zjazdu 
„Zetu“ i Związku Młodzieży Polskiej. 


Przypomnieliśmy sobie o tym obserwując z ła- 
godnym uśmiechem jak to „Naród i Państwo” to- 
czy boje z „geograłami politycznymi". 

Chodzi o „rewelacje', które p. t. „Geografia 
polityczna w Polsce w końcu roku 1932” i „Echa 
geografii politycznej” umieścił „Merkuriusz Pol- 
ski”. 

Polemikę „Narodu i Państwa" obserwujemy 
z uśmiechem dlatego, że pismo to dotknięte naszy- 
mi pytaniami, zamiast odpowiedzieć nam ostro, a 
choćby nawet bardzo ostro udało dumnego Ka- 
zia, zadarło „niepodległościowy' nos i zajęło się 
nami w artykule o treści niemądrej i w formie — 
co tu ukrywać — ordynarnej, wkraczając ładnie 
w zakres „geografii politycznej”, czyli bujd per- 
sonalnych, którymi parają się u nas oddawna 
próżniacy i plotkarze polityczni. 

„geografii politycznych“ to swego 
rodzaju pracowite próżnowanie polityczne, które 
w Polsce uchodzi często za swego rodzaju nie 
polity- 


Uprawianie 


tylko wyrobienie ale i „wtajemniczenie” 
czne. | 
Ludzie nie odróżniają u nas jeszcze magla po- 
litycznego od rzetelnych informacyj politycznych, 
o organizacja ludzkiej głupoty działa precyzyjnie, 
bo to głupota łasa jest na wszelkie „peresonalia”... 
Wyznajemy, że stanowisko jakie zajął „Naród 
i Państwo” wobec „Zaczynu' w wspomnianym 
artykule zdziwiło nas a wyznajemy to tylko z te- 
go powodu, umieszczono gdzieś w jakiejś 
„geografii”, iż „Zaczyn' ma tam coś wspólnego 
z t. zw. „Naprawą'... Pozwoli to wkrótce „Bun- 
towi młodych” (jeszcze pół wieku będą tam się 
„młodzi'” buntować!) mrugać filuternie do ,„Naro- 
du i Państwa” i pytać o... luksusowe hotele (za- 
pewne w Juracie!) albowiem brechty i świadome 


aby 


SY | 


przedłużenie polskiej „tamy pokoju” do Bał- 
tyku. Sytuacja ta doprawdy dojrzała do decydu- 
jących rozstrzygnięć, przyczem w sprawie tej za- 
czynamy napotykać na coraz większe zrozumie- 
nie w bezpośrednio zainteresowanych Estonii 
i Łotwie. 

„Optymistyczne niezdecydowanie" o którym 
wspomnieliśmy na wstępie dotyczy przede wszy- 
stkim spraw  zachodnio-europejskich. Wymiana 
przemówień Blum — Hitler — Delbos nie usu- 
nęła ani jednego ze znaków zapytania, mwidnie- 
jących na europejskim horyzoncie. Ale wymia- 
na ta nie oznacza pogorszenia Sytuacji, a nawet 


możnaby ją ocenić jako wzajemne  sondowanie 
realnych możliwości. 

Rezygnacja z metod zaskoczenia w polityce 
zagranicznej, którą w imieniu Trzeciej Rzeszy 


obiecuje kanclerz Hitler zdaje się Świadczyć, że 
Niemcy, po okresie wielce burzliwej dynamiki 
wchodzą stopniowo w okres statyczny. Zapo- 
wiedź „bez niespodzianek”, można zatem uważać 
za dobrą wróżbę dla naszego kontynentu. 


Natomiast coraz bardziej niecpokojąco zaczyna 
wyglądać rozwój wydarzeń wewnętrznych w So- 
wietach. Proces Radka, Sokolnikowa i towarzy- 
szy, a zwłaszcza dalsze jego rozgałęzienia świad- 
czą o nielada „dekompozycji' w  „socjalistycz- 
nym mocarstwie .. 

Jeśli stanąć na stanowisku, że przebieg ostat- 
niego procesu odzwierciedla istotny stan rzeczy — 
to wniosek jest bardzo prosty. Sowiety znajdują 
się w stanic groźnej anarchii, tym groźniejszej, 
że ogarniającej rządzące szczyty. Nie będziemy 
dalecy od prawdy, jeśli powiemy, że w Moskwie 
odbywa się swoista „rewolucja pałacowa” w per- 
mancncji. Jest to zresztą klasyczny dla wszelkiej 
Rosji sposób rozstrzygania zagadnień wewnętrz- 
nych. 

Ale jeśli tylko połowa „aktu oskarżenia i ze- 
znań podsądnych mówi prawdę, to prosimy tylko 
zastanowić się: szereg długoletnich członków 
rządu świadomie popełniało zdradę stanu, dwuch 
wiceministrów komunikacji było agentami wro- 
gich Związkowi Sowieckiemu potęg, podobnie, 


kłamstwa grasantów i kłusowników politycz- 
nych czepiają się umysłów nie tylko miernot, ale 
jako zwyczaj polityczny zarażają nawet ludzi kul- 
turalnych... 

Gorzej [już jest, gdy ten czy inny urzędnik 
z Komisariatu Rządu udziela informacji urzędo- 
woprywatnych (są i takie!) opartych na różnych 
„geografiach ' lub plotach, wywodzących się z ma- 
gli politycznych lub stanowiących, uczciwszy 
uszy, świńską dywersję, ułożoną na zimno... A 
tak, niestety, jest! 

Traktując z uśmiechem „geograficzne' kłopoty 
(nie miała baba kłopotu...) „Narodu i Państwa”, 
które to kłopoty nie podważą chyba potęgi „Na- 
prawy” w t. zw. terenie, trzeba przyznać, że ar- 
tykuł „Suichta' (umieszczony w Nr. 6 „Narodu 
i Państwa ) posiada ten oto ustęp godny przy- 
toczenia: | 


„Zbliża się jedenasta rocznica zamachu ma- 
jowego, a druga — śmierci Marszałka. Od 
blisko dwóch lat obserwujemy ścieranie się 
w społeczeństwie różnych prądów i tenden- 
cji. Swoboda wypowiadania swych poglądów 
panuje niemal zupełna, prawie — powiedz- 
my — francuska. Lecz nikt ze stanu perma- 
nentnej dyskusji jeszcze nie wyszedł. Opo- 
zycja? Przecież PPS również dyskutuje i by- 
najmniej wewnętrznie nie jest jednolite. Wśród 
ludowców podobnie znajduje się conajmniej 
kilka grup dyskutujących z sobą. A kto chce 
się przekonać, jak wygląda w endecji i w jej 
niedawnych przybudówkach, niech sobie prze- 
czyta artykuł Rembielińskiego w jednym z 
pierwszych numerów „Podbipięty”. Całe to 
towarzystwo, choć wali w przeszłość pomajo- 
wą, choć zwalcza teraźniejszość, nie widzi 
równocześnie realnych dróg wyjścia, czeka na 
to, co powie i co zrobi „obóz', stary obóz 
piłsudczyków. 

Z jeszcze większym zniecicrpliwieniem cze- 
kają na to samo, oczywiście sami piłsudczycy. 
I czekaliby nadal z żołnierską, zaiste, cier- 
pliwością, gdyby nie obawy, że coś inie wszyst- 
ko tak się dzieje, jak się dziać powinno. Sło- 
wo „siuchta” idzie znowu z st do ust. Tu 
jest „siuchta' taka, tam inna. Ktoś chce ro- 
bić „siuchtę' z lewicą opozycyjną, ktoś już 
robi ze zgraną konserwą, a ktoś wiąże wszel- 
kie nadzieje z endekami młodego autoramen- 
tu. Komuś chodzi po głowie powrót do przed- 
majowej sejmokracji, jako „jedynego wyjścia 
z położenia”, komuś innemu marzy się, że 


jak pięciu kierowników największych magistrali 
kolejowych. Ponadto, podczas przewodu sądowe- 
go zostaje zakwestionawana lojalność najtęższego 
mózgu czerwonej armii w osobie marsz. Tucha- 
czewskiego, zostaje skompromitowany szereg dal- 
szych dygnitarzy, a pozatem okazuje się, że sieć 
sowieckich korespondentów zagranicznych, repre- 
zentujących oficjalną agencję, lub czołowe ko- 
munistyczne dzienniki — również jest na  usłu- 
gach wrogów państwa sowieckiego, pełniąc rolę 
„łączników . 

Wedle naszego skromnego zdania, państwo, 
którcgo kierownicy świadomie tego rodzaju stan 
rzeczy ujawniają na specjalnie zorganizowanym 
procesie — nie może pretendować do odgrywa- 
nia mocarstwowej roli. 

Na powyższym tle bardzo dziwnie wyglądają 
odroczone w ubiegłym tygodniu we Francji ten- 
dencje do zacieśnienia i  „urealnienia” paktu 
z Sowietami. 

Rzecz inna, że nie należy popełniać przesady 
w ocenie tego, co się obecnie dzieje za naszą 
wschodnią granicą. Doniesienia o marszu Woro- 
szyłowa na Moskwę są o dobrych kilka lat... 
przedwczesne. 

Konflikt Stalin — Woroszyłow datuje się nie 
od dzisiaj i powstał w r. 1932 na tle polityki 
wiejskiej. Pod wpływem niemal uitrmatum złożo- 
nego podówczas przez wodza czerwonej armii 
Stalin musiał nieco złagodzić reżim „stuprocento- 
wej kolektywizacji” i napewno tego Woroszyło- 
wowi nie daruje. 

Ale marsz czerwonej armii na Moskwę nie 
może nastąpić przed definitywnym  '„wykarczo- 
waniem” lewicy komunistycznej, w stosunku do 
której Woroszyłowa łączy ze Stalinem wspólne 
poczucie neo-rosyjskiej racji stanu. 

Przeto w związku z sensacjami o „marszu na 
Moskwę” — należy przypomniec maksymę, wi- 
szącą na ścianach amerykańskich redakcji: „pa- 
iniętajcie, że nie jest żadną sensacją, jeśli pics 
ugryzie człowieka; sensacją jest dopiero, jeśli 
człowiek ugryzie psa”. Zaś sensacja w skali świa- 
towej powstaje wówczas, jeśli człowiek, który ugryzł 
psa — jest ministrem... (66) 


ODGŁOSY 


„odegra się” w społeczeństwie hasłami anty- 
żydowskimi i „narodowymi” w stylu „War- 
szawskiego Dziennika Narodowego". Tam 
„Siuchta” i tu „siuchta”. Byle tylko żyć, byle 
tylko siebie ratować, choćby ze cenę zapew- 
nienia dożywotniej synekury w cieniu innych 
ludzi, w atmosferze innych haseł, które nic 
wspólnego z całą ideową spuścizną Wielkieg 
Marszałka nie mają. | 
Mówi się zbyt wiele o „siuchtach', a nic o tej 
spuściznie, która miała przecież stać się trzo- 
nem, na którym oparłaby się cała społeczno- 
polityczna konstrukcja nowego wielkiego 
i szerokiego obozu. To gadanie przypomina 
ciemną kartę niedawnej przeszłości, która po- 
winna być wyrwana raz na zawsze z dziejów 
piłsudczyzny. Lecz co najgorsze, Świadczy 
ono, że dotąd jeszcze, dziś, w obliczu decy- 
zji, przeszłość ta ciąży nad ludźmi, z których 
niektórzy mają wciąż wiele do powiedzenia w 
najżywotniejszych sprawach naszego życia. 
W ostatnich kilku latach „,siuchta' stała się 
symbolem zwyrodnienia ideowego, jakiemu 
ulegać zaczęła część tak zw. obozu. Tolero- 
wana nadal może się stać czynnikiem przy- 
śpieszającym jego bezsławny koniec. Walka 
z jej duchem musi być przeprowadzona zde- 
cydowanie, aż do ostatecznego zycięstwa . 


OSTROŻNIE Z „OBCĄ AGENTURĄ" 


W numerze 6 „Nowego Państwa Pracy' z dn. 7 
b. m. w. artykule p. t. „Konsolidacja czy prowoka- 
cja?' inż. Leon Stachórski daje bardzo ostrą od- 
prawę tygodnikowi „Jutro Pracy', który niedawno 
zaatakował „Legion Młodych“, nazywając go jedną 
z „obcych agentur“. 

Oto co pisze „Nowe Państwo Pracy": 

„A teraz jeszcze ta „kiereńszczyzna . Macie 
wspólną cechę z endecią. Lubicie stwarzać stra- 
szaki. Endecy żyją „łołksfrontem' a wy „kie- 
reńszczyzną . Wypływa to u was prawdopo- 
dobnie z poczucia własnej wewnętrznej słabo- 
Ści. Wciąż czegoś się boicie. Nie wierzycie w 


gruncie rzeczy — pomimo kwiecistej frazeolo- 
gii — w zdrowy instynkt Narodu Polskiego. 
Miał rację premier gen. Składkowski, gdy w 


Sejmie powiedział do waszego przywódcy, że: 
„Polska jest zdrowa, tylko pan jest chory“. 

Jeżeli kto w Polsce szerzy zamęt, czyli wa- 
szymi słowy „kiereńszczyznę' — to niewątpli- 
wie tylko wy i wasi przyjaciele. Mało tego, ale 
ośmielacie się na terenie parlamentaryzmu sta- 
wać w obronie ludzi, którzy pod pozorem wal- 
ki z Żydami szerzą w Polsce anarchię. Bronicie 
polskich anarchistów! 


My nazwy „kiereńszczyków' nie boimy się. 
Zbyt dobrze w Polsce znany jest Legion Mło- 
dych, żeby nas kto mógł posądzić c jakoweś 
tam przewrażliwienie, czy chorobliwy humanita- 
ryzm . 


TOWARZYSZ POZYTYWKA 


Towarzysz K. Cz. z „Robotnika” uważa, że my 
w „Zaczynie „strasznie (!) urągamy (I) na pra- 
sę partyjną i na partie w ogóle”. Na dowód tego 
przytacza takie nasze zdanie. 

„Partie polityczne masowe — ito już napraw- 

dẹ organizacje, grające Świadomie i po mi- 

strzowsku na głupocie; są one grożne jak 

przybór wody na nieuregulowanej rzece, 

również, jak żywioł, przemijające, lecz dające 
Się opanować przez umiejętną regulację”. 

Towarzysz K. Cz. sądzi zajpewne, że P. P. S. 


ZACZYN 
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jest partią masową i dlatego poczuł się dotknię- 
ty... Gdybyśmy jednak to napisali o rzeczywiście 
masowej partii jaką jest niemiecka narodowo- 
socjalistyczna — wówczas towarzysz K. Cz. zgo- 
dziłby się napewno i trudno aby się nie zgodził 
boć przecież sam ciągle wraz z innymi towarzy- 
szami tłumaczy nam, że przywódcy narodowo- 
socjalistyczni czyli „hitlerowcy” grają świadomie 
i po mistrzowsku na głupocie. | 

l ma nam towarzysz K. Cz. za złe także i to, że 
uważamy, iż państwa dobrze rządzone dają sobie 
łatwo radę z „wybuchowością opinii“ przez umie- 
jętne założenie hamulca na Środki organizowania 
głupoty. 

Powstaje jednak pytanie, czy towarzysz K. Cz. 
ma za złe towarzyszowi Blumowi, że ten we 


Francji sięgnął po „hamulce” do których należy 
także i ustawa 'prasowa. 
Towarzysz K. Cz. woła do nas: „Śmielej pa- 


nowie! Więcej „dynamizmu?'. Może odrazu za- 
aplikować „totalność” „faszystowską?” Gdy te 
słowa towarzysz K. Cz. napisał, miał już w „Za- 
czynie“ odpowiedź w artykule „Czy nas stać na 
liberalizm?', a teraz otrzyma taką: Odrazu — 
nie! Ale tak stopniowo... ewolucyjnie... przyda- 


łoby się z powodów niezmiernie dla państwa 
ważnych i pilnych. 
Czytamy przeglądy prasy towarzysza K. Cz., 


czytamy. Bardzo lubimy... pozytywkę. Cokolwiek 
napiszemy, towarzysz K. Cz. zawsze wróci do 
swego, do tego co głosi od wielu, wielu lat. A 
prócz „totalnej” demokracji” — nic nie głosi. 

Drym — drym — drym, towarzyszu Pozytyw- 
ko, drym — drym — drym. Przed kongresami: 
drym — drym — drym i po kongresach to samo. 
Szanujcie czytelnicy pozytywki. Dzieci ich nie 
chcą, starszych nie bawią. Szanujcie „instrumenty” 
muzealne! 


„WYCHOWANIE NARODOWO-POLITYCZNE 


"W kwietniu 1932 roku, wyprzedzając na kilka 
miesięcy rewolucję Hitlera w Niemczech, ukazała 
się książka Ernesta Kriecka: „Wychowanie narodo- 
wo-polityczne . Bezprzecznie: — jedno z najcie- 
kawszyca fundamentalnych dzieł ideologii ruchu hi- 
tlerowskiego, z zakresu pedagogiki. Praca ta, kładąc 
naukowe podstawy pod system narodowo-socjali- 
stycznego wychowania, zyskała w niespełna półto- 
ra roku czternaście wydań. Doczekała się również 
tłumaczeń na języki obce, m. in. na polski prze- 
łożył ją O. Wawrzkiewicz. Wyszła w roku 1936 
nakładem Książnicy Atlas. — Rozumowanie auto- 
ra (w pobieżnym skrócie) wygląda jak następuje: 

O „polityce', w ścisłym tego słowa znaczeniu 
można mówić przy rozpatrywaniu siosunków mię- 
dzynarodowych. Politykę prowadzą między sobą 
narody i tylko te, które są podległe formom pań- 
stwowym. Już stąd wynika, że państwu należy się 
funkcja czynnika nadrzędnego, integra!lnego we 
wszelkich aziedzinach życia narodu. 

Kamieniem węgielnym pod budowę Trzeciej Rze- 
szy są: wojsko i partia narodowo-socjalistyczna. 
Wojsko było i jest ostoją, bazą niemczyzny: „Nie 
Wcimer ani też kościół św. Pawła we Frankfurcie 
z swymi poetami, filozotami i uczonymi, ale pruski 
duch żołnierski, duch męskości, zbrojnej gotowo- 
ści, karności, poczucia honoru i wierności żołnier- 
skiej, poświęcenie się i ofiarność stworzyły nowe 
Niemcy” (str. 43). Tyle jeśli chodzi o armię. Co do 
partii: — „fakt przeistoczenia się jej w naród i pań- 
stwo będzie od niej raczej wymagał radykalnego 
procesu wewnętrznego oczyszczenia i odkupienia” 
(67). (Brzmi to jakgdyby przepowiednia nocy 30 
czerwca 1934 roku). 

Są trzy rodzaje ludzi, których skrajnościami są 
typy: proroka (zupełne oddalenie, odejście od 
spraw doczesnych), geniusza (wiara w potęgę, po- 
słannictwo, boskość człowieka) i bohatera (,„„czło- 
wiek rzeczywistości, przeznaczenia i życia tragicz- 
nego”, twórca). Niemcom odpowiada najlepiej, naj- 
potrzebniejszym jest typ ostatni: — bohatera. 

W ruchu „nazich” poważne, w wiclu wypadkach 
decydujące, znaczenie posiadał pierwiastek emocjo- 
nalny. Dyskusję zastępywano czynem, działaniem. 
Do pracy kadr organizacyjnych wprowadzono ele- 
ment symboliki (starogermańska swastyka, forma 
pozdrowienia), inuzyki, chóralnego śpiewu, marszo- 
wego ryrmu. Stowarzyszając się, bezinteresownie i 
chętnie poddając się postulatowi autorytetu — szu- 
kała młodzież wyzwolenia podświadomych tęsknot. 
„Człowiek stowarzyszony jest arystokratą jest to 
człowiek rasy, pełen karności i honoru”. (95). 

Istnienie przeciwieństw wewnętrzno-niemieckich 
przypisuje autor mieszaninie rasowej. Skutecznym 
środkiem zapobiegającym pogłębiania się dalszego 
rozbicia — ma być dążenie do jedności ras, przez 
faworyzowanic „wyższej”: nordycko-niemieckiej. 
Łączą się z tym dalsze koncepcje ustrojowe. Utrzy- 
mania nierówności społecznej (warstwy obywateli 
pełnoprawnych i pozbawionych praw), systemu 
państwa elitarno-korporacyjnego i szereg pomysłów 
„nasuwających w sumie myśl o zwykłym ujedno- 
stajnieniu. „zgleischaltowaniu” życia ludności. 

Ingerencja państwa ma sięgać aż do spraw natu- 
ry moralno - etycznej. Opierając byt narodu na ro- 
dzinie, związku kobiety z mężczyzną, zasadniczo 
nierozerwalnym, — ogranicza się nawet swobodny 
dobór małżonków — co już prowadzi do absurdu. 
Kobietę spycha się do życia wyłącznie prywatnego. 

Mimo niepohamowanej (przynajmniej w słowach) 
krytyki kapitalizmu i małomieszczaństwa  Krieck 
zajmuje stanowisko niewyraźne w kwestiach struk- 
tury gospodarczej państwa. Właściwie uchyla się od 


dyskusji w tej materii. Natomiast rozwija i propa- 
guje ideę dziedziczności zawodu z pokolenia na po- 
kolenie, z ojca na syna. Są to wywody bez ściślej 
sprecyzowanego oparcia, chociażby tylko dialek- 
tyczncgo. 

Omaw'ając metodę wychowania narodowo-poli- 
tycznego autor protestuje przeciwko martwocie ofi- 
cjalnej nauki niemieckiej, przeciwko psychicznemu 
oddaleniu profesorów, obcości przedmiotów przez 
nich wykfadanych — wobec zagadnień współczes- 
ności. Szkoła nie może stanowić odrębnego, zam- 
kniętego w sobie, Świata. System wykształcenia en- 
cyklopedvycznego jest zły. Należy go odrzucić, w 
miarę możności wprowadzając specjalizację. Pro- 
gram wykładów przystosowywać do warunków i 
otoczenia ucznia. Nauczycielowi, wychowawcy, pro- 
fesorowi pozostawia się swobodę realizacji naucza- 
nia, lecz nakazuje równocześnie przystosowanie się 
do okresionego i narzuconego z góry pionu ideo- 
wego (Atak na autonomię uniwersytetów, bezwzglę- 
dna opozycja w stosunku do wolności nauki). 

Literaiurze wyznacza autor osobne zadanie: po- 
pularyzacji i udostępnienia wiedzy, stworzenia do 
użytku narodu, a raczej narzucenia społeczeństwu 
typu obywatela-państwowca. Państwo poprzez mo- 


ralny nacisk i materialną opiekę nad sztuką i litera- 
turą — tworzy kulturę. 

„Narodowy socjalizm: nazwa obejmuje treść, kic- 
runek i sens ruchu. Od socjalizmu otrzymuje nacjo- 
nalizm nową treść, a socjalizm od nacjonalizmu kie- 
runek, możliwość prawdziwego urzeczywistnienia 
się" (76). 

Krytyka rządów partyjnych — trafna, niekiedy 
wręcz druzgocąca logika sądów. Gorzej przedsta- 
wia się podejście do marxizmu: dcinagogiczne, po- 
wierzchowne, banalne, a w każdym razie -- problc- 
matyczne. 


„Rewolucja przeciwstawia krew — formalncmu 
rozumowi, rasę — racjonalnej, celowej działalności, 
honor -—- zyskowi, podporządkowanie się — swa- 
woli zwanej „wolnością ', organiczną całość — in- 
dywidualistycznemu rozkładowi, gotowość obronną 
— mieszczańskicmu bezpieczeństwu, politykę -- 
pryinatowi gospodarki, państwo — społeczeństwu, 
naród — jednostce, masie . (110). 

Książka Kriecka, jak widzimy, jest utworem peda- 
gogiczno-propagandowym, aczkolwiek nic brak w 
niej wyraźnych akcentów ścisłej myśli państwowej. 
(415). 
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